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pocztowym na 


D KOKECENWANIEŁYI 


Orężem oyzyskioanych jest organizacja. 


Od czasu do czasu czytamy po gaze- 
tach różne odezwy w sprawie organizacji 
ludowej, „chłopi organizujcie się! B.erzcie 
się do kupy, bo was zjedzą!*—piszą ram 
przyjaciele. Większośc chłopów nie bierze 
sobie jednak do serca tych nawcływań. 
Chodzi nadal luzem, nie należy do żadnej. 
organizacji politycznej, nie daje grosza 
na partje, nie interesuje się tymi, co lud 
chcą zorganizować, słucha rozmaitych bajd 
i plotek. Tymczasem świat przechodzi 
ogromny przewrót społeczny, wszystkie 
klasy społeczne — poza chłopem — są 
doskonale zorganizowane. Robotnicy bez- 
względną walką strajkową wymuszają po- 
prawę swego bytu. Organizuje się inte- 
ligencja, urzędnicy, obszarnicy i kapi- 
taliści są dawno doskonale zorganizowani 
i dlatego choć ich niewielka garstka, od- 
grywają jednak w państwie ogromną rolę. 
U chłopów robota organizacyjna idzie po- 
woli i ślamazarnie, bo nie ma u nich zro- 
zumienia dla wartości organizacji, jako 
organu walki społecznej. Skutek tego 
jest taki, że chłop który pracuje od świtu 
do nocy i krwawym swoim trudem utrzy- 
muje państwo, znosząc największe ze 
wszystkich klas ciężary, jest uważany za 
wyzyskiwacza, paskarza i kapitalistę. Ga- 
zety pańsko - endeckie, a nawet niestety 
- i robotnicze wmawiają w całe społeczeń- 
stwo, że chłop jest paskarzem, bogacącym 
się na cudzej krwawicy. My ludowcy na 
całej ziemi polskiej jak długa ona i szero- 
ka nie mamy (poza „Kurjerem Lwowskim“, 
wychodzącym we Lwowie) ani jednego 
pisma codziennego, któreby nas obroniło 
od tego niesprawiędliwego oszczerstwa. 
Bracia nasi w Ameryce mają dziesiątki 
pism codziennych, bo nauczyli się na ob- 
cej ziemi cenić znaczenie prasy codzien- 
nej. U nas głucho i pusto, chłop ledwie 
który wglądnie do tygodnika i tego może 
nawet czasem porządnie nie przeczyta. 

Cały nasz ruch ludowy jest podtrzy- 
mywany ofiarnością 1 olbrzymią pracą 
garstki inteligencji ludowej i tych nielicz- 
nych zresztą chłopów, którzy znaczenie 
ruchu ludowego rozumieją. Masa chłopska 
jest przeważnie obojętna, zdaje pracę na 

ieliczne jednostki, które marnują swe 


zdrowie na pracę dla ludu, aby potem 
u tego ludu pójść w zapomnienie, 

Stawiam pytanie całkiem szczere 
i otwarte! Czy dużo chłopów interesuje 
się tem, jak się też powodzi gazetom lu- 
dowym, czy one nie walczą z niedobora- 
mi, jax się powodzi działaczom ludowym, 
redaktorom, posłom, organizatorom i t. p.? 
Czy ktoś się kiedyś zastanowił nadtem, że 
im może jest czasem ciężko, że mależało- 
by im przyjść z pomocą. O tem mało 
kto pomyślał, bo ludzi to nie interesuje. 
Im się zdaje, że pieniądze na gazety 
i organizacje spadają z nieba, jak manna, 
którą można zbierać bez trudu pełnymi 
garściami, 

I dlatego przy ruchu ludowym pozo- 
stają tylko ludzie najwytrwalsi, jacyś praw- 
dziwi zatraceńcy życiowi — a reszta — 
a w tem większość synów chłopskich — 
idzie na służbę innych warstw, bo u chło- 
pów nie znajdują żadnego poparcia. I dla- 
tego ludowcy mają tak mało ludzi inteli- 


gentnych do pracy, z których każdy jest. 


po uszy zaoiany, bo każdy z nich spełnia 
tyle roboty, że wystarczyłoby jej na dzie- 
sięciu. A za tę pracę spotyka ich często 
niewdzięczność, bo jak tych rzetelnych 
pracowników ludowych zaczną po wiecach 
lub po gazetach obrzucać oszczerstwami, 
to nieraz nikt nie stanie w ich obronie. 
Bracia ludowcy — jak. chcemy mieć 
dzielnych pracowników to musimy ich sza- 


nować, bronić, pomóc im czasem w po- 
trzebie, bo dzielny i dobry człowiek, to 
największy skarb w każdej organizacji. 
Panowie swoich ludzi szanują, robią im 
honory, pomagają im i ciągle o nich pa- 
miętają. Walka polityczna łączy ludzi nie- 
jako na śmierć i życie, bo biada temu, 
kto się porwie na obronę interesów ludo- 
wych. lego wrogowie ludu postarają się 
zochydzić, zbeszcześcić, zniszczyć mater- 
jalnie i moralnie, mścić się będą nie tylko 
na nim, ale na jego rodzinie, aby dać 
innym odstraszający przykład, Dużo łu- 
dzi panowie w naszej Polsce zmarnowali 
i stratowali, dlatego, że odważyli się być 
ludowcami. Czy chłopi o nich wiedzą, 
czy ich poparli lub im pomogli. Zapewnie 
nie — bo ludzie porządni -nie pójdą ani 
prosić, ani żebrać i wolą znieść niedolę, 
a nie wyciągną ręki o pomoc. Ale takich 
ludzi lud powinien znać i nimi się intere- 
sować. ` 

Napisaiem tych parę gorzkich słów 
pod adresem braci chłopów, nie dlatego, 
bym ich posądzał o brak serca, ale dla: 
tego, aby im zwrócić uwagę na to, o czem 
może nie wiedzą, chciałem im zwrócić 
uwagę na konieczność szanowania swoich 
ludzi, ludzi szczerze ludowych, bo: wszyste 
ko można na świecie kupić prócz ojca 
i matki i dobrego oraz szczerego bojowe 
nika za sprawę ludową. 


Ludowiec. 


Poprawka posła Gałki w sprawie 
serwitutów. 


Przed miesiącem została uchwalona 
przez Sejm ustawa o regulowaniu serwitu- 
tów. Ustawy tej tylko dlatego jeszcze 
w „Gazecie“ nie wydrukowaliśmy, gdyż 
rząd dotychczas nie ogłosił tak zwanego 
rozporządzenia wykonawczego, to jest ob- 
jaśnień, w jaki sposób, ta ustawa ma być 
wykonywana przez urzędy. a 

Jak tylko owo rozporządzenie zost: 
nie ogłoszone natychmiest wszys” O to 


w „Gazecie“ podamy. Teraz jednak chce- 
my zapoznać Czytelników z poprawką, 
jaką wniósł do tej ustawy poseł Gałka 
` która została przez Sejm przyjęta. Mia- 
nowicie chodziło posłowi Gałce o to, by 
wynagrodzenie za serwituty dawać ludziom 
nietylko w ziemi, ale i w lasąch, co jest 
szczególnie ważne dla tych okolic, gdzie 
ziemi ornej jest mało i licha, a gdzie na- 

nast są duże i piękne lasy, W obro- 


EI 


s Weeen asaan naani = 


nie swej poprawki wygłosił poseł Gałka 
nasiępujądc przemówienie, która tu poni- 
żej podajemy. | 


„Wysoki Sejmie! Sprawa likwidacji ser- 
witutów jest może jedną z najważniejszych, 
a to z rozmaitych względów. Przede- 
wszystkiem dzisiaj, kiedyśmy uchwalili 
zmianę ustroru rolnego, jednocześnie mu- 
szą być uregulowane, czyli zlikwidowane 
serwituły. Bo tak, jak obecnie jest i by- 
ło dotychczas, dalej być nie może, bo 
trzytdanie spraw serwitutowych w takiem 
stadjum jak teraz jest nawet szkodliwe dla 
spraw politycznych, 


„Nie chcę krytykować mego przed- 
mówcy p. posła Marylskiego, z przemó- 
wienia którego można było odhłeść wra- 
żenie, że serwitutanci włościanie powinni 
dziękować za dotychczasowe łaski poczy: 
nione im przez obszarników, że mogli ko- 
rzystać z łask serwitutowych. My mamy 
zupełne inne przekonańie, inaczej się na 
tę sprawę zapatrujemy i z innego punktu 
myślenia ją rozpatrzymy i załatwimy. Do- 
wodzenia niektórych z Panów, że krzywda 
się włościanotm nie dzieje, nie trafia by- 
najmniej do przekonania. Jeszcze i dzi» 
siaj, kiedy już mamy swoje niepodległe 
Państwo, kiedy przychodzimy z myślą zli- 
kwidowania .tych serwitutów, dzieją się 
jeszcze różne rzeczy, nie mówiąc już 
o tem, co się działo za czasów, kiedy by- 
liśmy w niewoli, kiedy jeszcze trudniej 
było tym włościanom pomyśleć o obronie 
tego swego prawa, żeby nie dać się po- 
krzywdzić tym, którzy czyhali na ich 
krzywdę, Dzieją się i dziś jeszcze naj- 
roznialtsze rzeczy, które się dziać nie po- 
winny. Serwiłutanci, jak nam wiadomo, 
są to włościanie w drobnych wioskach, 
ktorzy jeszcze nie posiadają dostatecznego 
wykształcenia, ażeby się nie dać poktzyw= 
dzić przez większych właścicieli majątków 
i lasów. Robią się i dzisiaj jeszcze róż- 
ne podstępy. Wojna zrujnowała wszyst- 
ko. Nieraz brak dowodów prawnych, ta- 
blic likwidacyjnych, a niesiely włościanie 
nie umieją często i nie mogą sobie pora- 
dzić, skąd to wydestać i gdzie się posta- 
rać o te dowody, ażeby przedłożyć je są- 
dowi przy rozstrzyganiu spraw serwituto- 
wych, oddawanych sądom pokoju za 
przekroczenia serwitutowe. Sądy często 
sądzą tylko z orzeczenia poszczególnych 
ludzi z administracji większych: obszarów 
lasów. Włościanie są poprostu w rozpa: 
czy, że nigdy ich w taki sposób nie są- 
dzono, nie karano i nie pociągano do od- 
powiedzialności, jak teraz. Złodziei na 
wolność za kaucją się wypuszcza, a za 
serwituty do kryminału się sadza, Jak te 
sprawy zalaiwią się jeszcze i dzisiaj — 
opowiem. Strażnik leśny podaje bez 
względu, czy prawo mu do tego przysłu- 
guje, czy nie, do sądu i skarży za rzeko- 
me przekroczenie prawa serwitutowego, 
czy własności serwitutowej. Sprawa idzie 
do sądu. Sąd pokoju niema żadnej pod- 
stawy, żadnego punktu, żadnego paragrafu, 
jak te sprawy ma osądzić i zdaje się na 
świadków. Kiedy Rada Regencyjna objęła 
sądownictwo w swoje ręce, w jednem ze 
swoich rozporządzeń wydała rozkaz, ażeby 
sprawy byłych komisarzy rosyjskich odda- 
wano $ądom pokoju i jednocześnie z tem 
oddała sprawy, serwitutów. „Proszę Panów, 
opierają się te sprawy, jak poprzednio 
zaznaczyłem, na zeznaniach świadków, 
Przychodzi strażnik leśny i powiada: „Wziął 
„aką sztukę drzewa”. A sąd pyta dalej: 


GAZETA LUDOWA 


' „Wiele taka Sztuka kosztuje, 100, 200 czy: 


300 Koroń*, 
„I jak strażnik powie, tak sąd zasądza. 
„Prosżę Panów, głęboko jestem prze- 
świadczony, bo znam te sprawy dokład- 
nie, że często sądzi Się ża takie sprawy, 


za które nie powinno się sądzić; są prawa | 


które według tabeli likwidacyjnej przysłu- 
gują włościanom i wyzyskuje się tylko 
ciemnotę i niezaradność naszego chłopa. 


To nie jest pocieszające, że się tak daje wy- | 
| go punktu widzenia, ażeby ta sprawa by» 


zyskać, bo chłop dziś nie umie się obronić, 


ale przyjrzeć się trzeba ludowi, co on mó- | 


wi 6 Polsce, co mówi o rządzie polskim, 
jakie ma pojęcie o dzisięjszych stosunkach 
naszych!? Wierzcie mi, że nieraz strach 
zbiera, gdy się słyszy o pojęciach nie- 
których ludzi, skrzywdzonych do szpiku 


kości przez właścicieli wielkich obszarów. į 


„Nie będę się już dalej rozwodził nad 
tem, że to jest konieczna sprawa, że ma 
ogólne 
tyczne, 
projektom ustawy, jako to projektom usta- 


wy, jako to projektowi rządowemu, i Ko- $ 
misji Rolnej co do rzeczowego załatwienia 


sprawy serwitutów. Zupełnie 
ani rozwodzić się, 


nie chcę 


idzie po tej linji, po której rzeczywiście 
i sumiennie serwiłuty mogą być ureguló: 
wane; mam na myśli obecny projekt Ko- 


szem zastańowieniem opracowała ten pro- 
jekt, ale jednak musimy się dopatrzeć 


i w tym właśnie projekcie, że nie wszyst: | 


ko jest ujęte, co powinno być ujęte. 


„Bo sprawa musi być przeprowadzona | 


bardzo ostrożnie, rzeczowo i mądrze, bo 
śprawa 
i drażliwa. 

„W artykule 10 jest powiedziane: Wy- 
nagrodzenie za serwituty winno nastąpić 
w ziemi i tylko w nadzwyczajnych wy- 
padkach w pieniądzach.- Nie da się to 
zastosować wszędzie i będzie krzywdzące 
dla niejednej okolicy. Chcę więc wnieść 
poprawkę, żeby ten artykuł brzmiał: Wy- 
nagrodzenie za serwituty winno nastąpić 
w ziemi i w lesie, ) 


„Spowodowony jestem do tego tem | 


przedewszysikiem, Że są takie okolice, 
w których się nie da zastosować wyna 
ogrodzenia w ziemi. Albo tej ziemi niema 
blisko przy serwitutach, lub też nadaje się 
raczej do zalesienia, niż do użytku rolne- 
go. W tym wypadku nie da się zastąpić 
ziemi pieniędzmi, bo nie wiem, czy ser- 
witutant w lesie zgodzi się na uregulowanie 
serwitutu w pieniądzach. Ja nie wątpię, 
że się nie zgodzi. 

„Nad tą sprawą przechodzę jednak do 
porządku dziennego. Są inne przyczyny 
przemawiające za tem, np. względy opało- 
we. Są okolice, gdzie nie znajdziemy ani 
torfu, ani węgla i gdzie koniecznością 
jest, aby wynagrodzenie serwitutowe było 
otrzymane w lasach z tego względu, aże- 
by dana okolica mogła mieć jaki taki 
opał. Mamy również biedne okolice, 
gdzie ziemia jest rozdrobniona i ludzie 
zmuszeni byli chwycić się przemysłu, wy- 
rabiali rozmaite rzeczy z drzewa, a więc 
koniecznem było i będzie, ażeby mieli 
ten .materjał i mogli zarobić jakiś grosz, 
nie mając dostatecznego zajęcia w gospo: 
darstwie, 

„Z góry wiem, że wielu z panów ta 
sprawa się nie podoba. Przedewszystkiem 
mogą Panowie dowodzić, że włościanie 
nie potrafią utrzymać kultury w lasach. 


i powinno się prowadzić 


| jak jest 
| wsiach, Nie myślę bezpodstawnych lak: 


znaczenie; i gospodarcze i poli- | 
ale chcę bliżej się przypatrzeć | 


dni krytykować pro- | 
jektu rządowego, gdyż on bynajmniej nie } 

| padkach 
j „winno nsstąpić w ziemi dodać: 
i sach", 
misji Rolnej, która może z daleko więk- | będzie można wprowadzić wynagrodzenie 
| ziemią, 'o będzie w ziemi, a gdzie tędzie 
jtrudno ziemią, to trzeba otworzyć drogę, 


ta jest dziś bardzo zaogniona | 


EE 


] Ja się na tem trochę znam i widziałem, 
|jak pielęgnują lasy włeścianie, jak je 
utfzymują, jak szanują i kto wie Czy ñie 


lepiej niż na wielkich obszarach, gdzie 
lepszą kulturę, 
aniżeli na drobnych kawałkach. (GłO8:- 
Gdzie tak jest?) Niech Pan pojedzie dO 
mnie, to ja panu pokażę, jak jest u minie, 
w mojej wsi i wielu innych 


tów dowodzić. Koniecznem jest z moje: 


ła tak prowadzona, bo pojawi się wiele 
skarg, protestów ludności w miejscowo» 
ściach, gdzie nie można ziemią zastąpić 
tego serwitutu, ponieważ na to absolutnie 


| zgody nie będzie. 


„Musiałem tę sprawę poruszyć, gdyż 
wiem, że nietylko w mojej okolicy, ale 
i w innych okolicach z powodu braku 
opału, węgla i torfu te sprawy wypłyną, 
gdyby je inaczej załatwiono wywołałoby 
to wielkie niezadowolenie, skargi i żale, 
co może mieć ujemny wpływ na stosunki 
wewnętrzne. 

Wnoszę poprawkę do artykułu 10, 
gdzie jest powiedziane „wynagrodzenie : 
za zniesione serwituty winnó nastąpić 
w ziemi, a tylko w nadzwyczajnych wy- 
w gotówce, ażeby po słowach; 
„W la- 


Rząd sam będzie uważał, gdzie 


ażeby można wydielać serwituty i lasem, 

I przy szcze, ółowej dyskusji i przy 
uchwaleniu tej ustawy, proszę Wysoką 
izbę o przyjęcie mojej poprawki“, 


PORZE ETAETA ALE N NAAS, 


a O A 


| Nad CZYM obradował Sejm. 


Na ostatnim posiedzeniu Sejmu roz= 
patrywano ustawę przeciwko lichwie, nad . 
którą rozwinęły się żywe rozprawy. 

Poseł Grzędzielski przedstawił pro“ 
jekt rządowy przyjęty przez komisję pra- 
wniczą, mający na celu wytępienie osta“ 
teczne lichwy i paskarstwa energicznymi 
środkami, Ustawa przeciwko lichwie jest. 
karną a obejmuje zarówno niedozwolony 
wywóz żywności za granice Polski, taj- 
ne gorzelnictwe, fałszerstwo ksiąg han- 
dlowych oraz wszelkie czynności, mające 
znamiona handlu paskarskiego. Kary ża 
lichwę, przewidziane w ustawie są bar- 
dzo wysokie. Przewiduje się konfiskatę 
całego majątku, a nawet karę śmierci. 
Ponadto wyroki publikowane będą w ga“ 
zetach miejscowych. ; 

Poset Suligowski przedstawiciel mie- 
szczań zarzucał ustawie, że przewiduje 
za wysokie kary, krytykował ostro do* 
tychczasową działalność Urzędu walki 
z lichwą i żądał odesłania projektu napo- 
wrót do komisji prawniczej dla ponowne= 
go opracowania. | 

Przemawiali jeszcze, pos. Rudnicki. 
przeciw łapownictwu niższych urzędni* 
ków Urzędu walki z lichwą, pos, Fichma 
z Narodowego Związku Robotniczego; 
który żądał odebrania Urzędowi walki 
z lichwą prawa nakładania kar a oddania 
tego sądom. . i 

Naczelnik Urzędu walki z lichwa dr. 
Ptaś odpierał zarzuty podniesione brze* 
ciw Urzędowi walki z lichwą i zwracał 
ve do ałego społeczeństwa, by poma- 


. Ne 95 


gało w walce z paskarstwem, by żądało 
od urzędników walki z lichwą legityma- 
cji, a nie szło na lep oszustów najroz- 
maitszego gatunku oraz donosiło o każ- 
dym wypadku lichwy, gdyż sam Urząd 
walki z lichwą bez pomocy  społeczeń- 
stwa nic nie poradzi. 

Po krótkiej wymianie zdań Ministra 
sprawtedliwoścj  Hebdzyńskiego, posła 
Suligowskiego f posia Grzędzielskiego 
w sprawie wymiaru kary rozprawę od- 
roczono do następnego posiedzenia. 

załatwiono jeszcze wniosek w spra- 
wie pensji weteranów z 1863 r., który je- 
dnomyślnie przyjęło oraz odesłano do ko- 
misji wniosek nagły w sprawie wyborów 
do Sejmu na Wołyniu oraz o amnestii dla 
Ukraińców, poczem posiedzenie zam- 
knięto. 


Go słychać z Rządem, 


Dawno już ludziska narzekali, że 
choć w grudniu zeszłego roku weszli do 
rzadu dwaj ludowi ministrowie, nic sie 
jednak w tym rządzie nie zmieniło. Ci 
dwaj nasi ministrowie ciężką walkę zmu- 
szeni byli staczać z własnymi urzędni- 
kami, tak się to bractwo za poprzednich 
ministrów  rozpanoszyło, że ani rusz. 
Minister wydawał jeden rozkaz. a pano- 
wie urzędnicy drugi. Minister pisał lu- 
dziom na podaniach, żeby przychylnie 
dla nich zostały załatwione, a panowie 
urzędnicy w - ministerstwie chowali 
gdzieś pod sukno rezolucję ministra i ro- 
bili po wojennemu, Winę jednak Wszyscy 
później zwalali na ministra. A już co się 
tyczy rządów po naszych starostwach, to 
i opowiadać trudno, bo włosy na gło- 
wach stają. Tutaj to już i sany Minister 
Spraw 'Wlewnętrznych p. Woijciechow- 
ski, jest najwięcej winien, bo nie potrafił 
żelazną ręką pokierować Starostwami 
i każdy Starosta robił, co mu się żywnie 
podobało, krzywdząc ludność, 4 

Tego wszystkiego było już naszym 
ministrom za dużo i w zeszłym tygodniu 
obadwaj podali się do dymisji. Tego sa- 
mego dnia, a właściwie nawet o parę go- 
dzin wcześniej podał się de dymisji wice- 
minister spraw zagranicznych Jan Dąb- 
ski. 

Następnego dnia odbywało się po- 
siedzenie kominsjł aprowizacyjnej, na 
którym była rozpatrywana sprawa wol- 
nego handlu. Polskie Stronnictwo Ludo- 
we, które od samego początku Sejmu 
walczy o wolny handel, zwalczało jak- 
najusilniej sekwestr, który rząd chciał 


zaprowadzić. Nasi dwaj ludowi mini- 
strowie sekwestr ten również usilnie 


zwalczali. Jednak Prezydent Ministrów 
p. Skulski, przywódca Narodowego Zjed- 
noczenia Ludowego (Bliziniaków) uparł 
się, by sekwestr * przeprowadzić, Gdy 
więc na Komisji Aprowizacyjnej wię- 
kszość głosów była przeciw sekwestro- 
wi, to i sam pan Skulski z pozostałymi 
ministrami podał się do dymisii. Naczel- 
nik Państwa dymisię przyjął, lecz prosił 
jednocześnie wszystkich ministrów, by na 
stanowiskach swych pozostali i minister- 
stwami kierowali, dopóki nie zastanie 
mianowany nowy rząd. —/. R 
Polskie Stronnictwo Ludowe, świa- 
dome tej cieżkiej chwili, jaką obecnie 
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przeżywamy, znów wzięło całą sprawę 
w swoje ręce i Stara się doprowadzić do 
stworzenia nowego silnego rządu, za 
którym  oświadczyłaby się większość 
stronnictw w Sejmie. Chodzi mianowi- 
cie o utworzenie rządu centrowo-lewico- 
wego, do któregoby weszły wszystkie 
partje od Narodowego Zjednoczenia Lu- 
dowego poczynając, a na socjalistach 
kończąc. Tylko jest ta wielka trudność, 
że Narodowe Zjednoczenie Ludowe 
upiera się przy senacie i za żadne skarby 
nie chce odstąpić od tego. Następnie 
znów Polskie Stronnictwo Ludowe wal- 
czy o wolny handel i jest przeciwne se- 
kwestrowi, socjaliści zaś i Narodowy 
Związek Robotniczy chcą sekwestru, 
a są przeciwni wolnemu handlowi. Jest 
więc ogromna trudność w pogodzeniu 
tych wszystkich spraw. To też nasi po- 
słowie Witos, Dąbski i Rataj dnie całe 
radzą z przedstawicielami tamtych partii, 
by jaknajprędzej trudności 

ciężyć i powołać nowy rząd. 


LISTY. 
Zz GM. BŁONIE POW. KUTNOWS- 
KIEGO. 


W końcu lutego roku bież, w naszej 
gminie, odbyły się wybory do Komisji 
żywnościowej tej że gminy. 

Wnet też rozpoczęliśmy pracę ufając, 
że władze będą dla nas przychylne. © 

Otóż zaraz na wstępie, postaraliśmy 
się wyjednać w powiecie o trochę soli 
i rafty, za którą ludność tej że gminy, 
była nam już bardzo wdzięczną. Dowie- 
dziawszy się, że nadszedł wagon soli do 
stacji Krośniewice, oddalonej od nas za- 
ledwie o wiorstę, a widząc że sól z rąk 
prywatnych pójdzie na pasek, zaczęliśmy 
stukać do bram powiatu, o jej wstrzyma- 
nie i oddanie nam jako Komisji żywnościo- 
wej, do sprawiedliwego podziału. Lecz 
było już zapóźno, sól powędrowała do 
miasteczka Krośniewic, co się zaś z nią 
stało nie wiemy? Natomiast biuro hańdlo- 
we przy sejmiku w Kutnie, widząc że to 
nie przelewki, skierowało już nam wkrótce 
przesyłkę soli, my zaś postaraliśmy się 
o magazyn przy cukrowni Ostrowy, i utwo- 
rzyliśmy tam składnicę, z której korzysta 
mietylko nasza gmina, lecz i cztery ościen- 
nych. Tworzy się u nas kooperatywa, 
do której raźno przybywają członkowie 
i wkrótce będzie zalegalizowaną, jeżeli 
ze strony warszawskich władz nie napotka 
na dłuższą zwłokę. Teraz bardzo pożąda: 
nem byłoby sprowadzenie z parę wagonów 
węgla, bez którego wprost głodujemy, 
a może i drzewa z kresów nie wiemy tyl- 
ko, w jaki sposób to uczynić, ' podjęlibyś- 
my się sprowadzić na własny koszt, byle- 
by uzyskać pozwolenie na przewóz. 

Starostwo powiatu wydało rozporzą- 
dzenie do gminy, ażeby na rzecz bezrol- 
nych na nadchodzący przednówek, rolnicy 
opodatkowali się z morga, (po za kontyn- 
gentem) po cenie rządowej 250 marek za 
korzec żyta. W tym celu było zwołane 
zebranie gminne, na którem, udało się 
przeprowadzić uchwałę po 10 funtów 
z morga. Mając magazyn, zajęliśmy się 
dostawą ziarna, które na przednówku 
miało być przemielone i rozsprzedane mię- 
dzy ludność bezrolną. Forwalczne zaś 
zboże, ażeby uniknąć niepotrzebnych 


te przezwy- 


kosztów, składania zboża do magazynu 
iaz powrotem na młyn, postanowiliśmy 
utrzymać na miejscu w każdym folwarku, 
by w swojem czasie przewieźć je wprost 
do młyna. Obecnie chcąc to uskutecznić, 
napotkaliśmy na pewne trudności, a mla- 
nowicie. Przyjechał do naszego powiatu 
urzędnik z Minister. Aprowizacji i wzbro- 
nił nam ściągania tego zboża z fólwar- 
ków, przez co wprawił nas w nielada 
kłopot, gdyż około 100 korcy, które posia- 
damy w magazynie musimy rozdać w ziar 
nie, bojąc się przewieść je do młyna wsku 
tek czego wypadnie na dom zaledwie po 
parę funtów ziarna. 

Zająłiśmy się też sprowadzeniem to- 
warów włóknistych. Jeden transport już- 
rozsprzedany, na drugi wpłaciliśmy, dò biu, 
ra handłowego przy sejmiku Mk. 77000 
a na następny raz wybieramy się do 
do Warszawy. Otóż wczoraj członek 
tej że komisji wysłany do Kutna, dla żba» 
dania nadejścia towarów, stwierdził że są 
takowe, więc postanowiliśmy dzisiaj poje- 
chać, przesortować, odłożyć (bo zawsze 
kto pierwszy ten lepszy) no i furmanką 
pojutrze sprowadzić. A że ze stacji Kroś» 
niewice do Kutna chodzi wagon, tak zwany 
dziecinny, który odwozi i przywozi dzieci 
służby kolejowej do szkoły, (no i naturał- 


nie przewozi dość dużo uprzywilejowa: 


nych interesantów). dy 
Dlatego też udałem się na dworzec 
i zastałem tam już sporo pasażerów, Lecz 
o dziwo, z tych wszystkich mnie jednemń 
nie dają biletu, Pytam się więc pana za$- 
tępcy zawiadowcy Rędzikowskiego, co to 
ma znaczyć, co to za wyjątki? Usłyszałem 
tylko szorstką odpowiedź; „to moja rzecz, 
wolno mnie wyjątki robić, to nie pociąg 
pasażerski“. No i naturalnie z nosem spusz- 
czonym na dół, wróciłem do domu rog- 
myślająć po drodze o obecnych porządkach, 
„Proszę tedy o opisanić i o napiętno- 
wanię powyszczego taktu. Pytam czy pan 
pomoc. zawiad. Rędzikowski miał prawo 
robić taki wyjątek; boć uważam, że powin- 
niśmy tworzyć prawa, któreby wszystkich 
obowiązywały, lub nikogo. W końcu do- 
dać muszę, że smutno mnie, że nie mamy 
bliższej łączności ze Stronnictwem, jak 
tylko przez Warszawę, Słyszę że i posło- 
wie nasi przyjeżdzają do Kutna; lecz u nas 
tylko przelotnie odbije się echo, po ich od- 
jeździe. A muszę zaznaczyć, żew tej gmi- 
sę. zwolenników idei ludowej jest jyż dość 
Użo. U MAU i M 
Aleksander Witkowski. 
Stały czytelnik i przyjaciel „Gazety Ludowej". 


Z GMINY WOLA WĘŻYKOWA, PÓW. 
ŁASKIEGO. waj e LA : À A AK! 


Czytając „Gazetę Ludową” widzę, 
że takowa broni naszych interesów, o ile 
tylko może, a jednak, nam drobnym rol- 
nikom dzieje się ciągle krzywda, Prze- 
syłąm przy niniejszym wyciąg z posta- 
nowienia Rady Gminnej gminy Wola 
Wężykowa za Nr. 6, z dnia 8 maja r. b., 
i uprzejmię proszę o łaskawe wydrukowa- 
nie w „Gazecie Ludowej“ wspomnianego 
wyciągu, jak również wpłynięcie, aby 
żądanie Rady Gminnej odniosło pożąda- 
ny skutek. gai 

Majątek Sędziejowice mógłby przy- 
nieść znacznie więcej korzyści, gdyby 
postanowienie Rady Gminnej weszło 
w Życie. Z majątku tego nie ciągnęłoby; 
zysku jeden lub kilku bacaczów, M ale 
Państwo i ogół. NEA BAĆ 


s. 
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Wyciąg z postanowkenia. Rady Gminnej 
gminy Wola-Węzykowa. z dnia 8 maja 
1920 roku. 

Zebrali się Członkowie Rady Gmin- 
nej w następującym składzie: 

1) przewodniczący wójt gminy — 
Stanisław  Oleszczak, Członkowie: 2) 
Hipclit Kałkus, 3) Anastazy Ograbek, 4) 
Antoni Lisowski, 5) Józef Brzeszczyński, 
6) Stanisław Kejnich, 7) Walenty Kowal- 
ski, 8) Piotr Kordjasz, 9) Mikołaj Jusz- 
czak. 

Przedmiotem obrad było założenie 
Szkoły Rolniczej w maiątku Państwo- 
wym w Sędziejowicach, co Rada Gminna 
jednogłośnie postanowiła, Byt to wnio- 
sek p. Antoniego Lisowskiego. We wsi 
Sędziejowicach gminy Wola-Wężykowa, 
Starostwa Łaskiego, znajduje się folwark 
Państwowy Sędżiejowice, który podczas 
okupacji niemieckiej znajdował się W rę- 
kach okupantów. Po wyjściu okupan- 
tów folwark ten był przejęty przez wła- 
dze polskie, a następnie został wydzierża- 
wiony Zarządowi Łaskc-Szadkowskiego 
Okręgu Kółek Rolniczych z- zastrzeże- 
niem, że 60 morgów ziemi z tegoż mająt- 
ku, jak również część budynków są wy- 
znaczone na Szkołę Rolniczą w Sędziejo- 
wicach. Po roku jednak majątek ten zo- 
stał wydzierżawiony osobom prywatnym, 
w dodatku niektórzy z dzierżawców fol- 
warku Sędziejowice są właścicielami ma- 
jatków własnych, a szkoły rolniczej do- 
tąd niema. We wsi Sędziejowicach jak 
i w okolicy jest bardzo wielu bezrolnych 
i małorolnych gospodarzy, którzy z całą 
chęcią wydzierżaliwiliby lub też kupili po 
kilka morgów, aby tylko podtrzymywać 
egzystencję (życie) swych rodzin. Fol- 
wark ten jednak wypuszczono właścicie- 
lom majątku, którzy przybrali sobie do 
spółki wspólnika bezrolnego. Następnie 
wydzierżawiono go za nizką cenę tak, 
że jednoroczny zbiór owocu z ogrodu od- 
dzierżawionego pokryje całkowity czynsz 
dzierżawny z majątku i jeszcze pozosta- 
nie się na inne wydatki. Jak słychać, 
roczna dzierżawa z majątku Sędziejowi- 
ce wynosi około 17 tysięcy marek, zaś za 
owoce z jednorocznego zbioru z ogrodu 
owocowego zapłacono 25 tysięcy marek. 
Dzierżawcy kupili inwentarz żywy od 
Państwa za bardzo nizką cenę bez licy- 
tacii, jak również wykopali wszystkie 
owocowe drzewa w starym ogrodzie 
przez co wzbogaca się prywatne jedno- 
stki, a majątek Państwa obniża. Wobec 
tego wszvstkiego Rada Gminna postano- 
wiła zwrócić się z prośbą do Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych o utrzy- 
(manie w całej rozciągłości protokółu 
snorządzonego w końcu 1919 r. przez Ko- 
misję Rolną. przy współudziale p. In- 


spektora Rolnego i wójta gminy Wola- 


.tężyć całą swą umiejętność, 
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Wężykowa, to jest: 1) założenie szkoły: 
rolniczej w majątku Sędziejowicach, z 
wydzieleniem 60 mórg ziemi dla niej, 2) 
wydzielenie 5 morgów ziemi z majątku 
Sedziejowice na cmentarz grzebalny dla 
parafji Sędziejowice; 3) wydzielenie 9 
morgów ziemi z majątku Sędziejowice, 
dla służby kościelnej parafji Sędziejowi- 
ce; 4) wydzielenie dla gminy Wola-Wę- 
Żykowa. placu pokarczemnego, przylega- 
jącego do szosy Łasko-Widawskiej, oraz 
6 morgów ziemi z majątku Sędziejowice, 
wszystko naturalnie za odpowiedniem 
wynagrodzeniem; i 5) aby resztę pozo- 
stałej ziemi z majątku Sędziejowice wy- 
dzierżawiono lub sprzedano bezrolnym 
i małorolnym. Stanisław Oleszczak 

Wóit gm. Wola-Wężykowa. 


Z GMINY TUM POW. ŁĘCZYCKIEGO. 


Na skutek uchwały Sejmowej z dnia 
27 lutego 1920 r. i rozpoczętej akcji pro- 
pagandy pożyczki państwowej w powiecie 
Łęczyckim, miejscowa Rada Gminna po- 
wołała do życia Komitet Gminny, w celu 
popierania tej sprawy. W każdej wsi po- 
wołane do życia Komitety wiejskie, 
w skład których wchodzą sołtysi i po 
dwóch gospodarzy, uznanych przez Radę 
za najodpowiedniejszych. W celu uświa- 
domienia Komitetów wiejskich i zaznajo- 
mienia ich z warunkami pożyczki, a także 
dla ujednostajnenia pracy w tym kierun- 
ku na wsi, dnia 22 maja r. b. w kancelarii 
gminnej w Tumie, wspólnie z Radą gmin- 
ną, odbyło się zebranie wszystkich Komi- 
tetów wiejskich. Referat o potrzebie 
i warunkach pożyczki państwowej wygło- 
sił miejscowy pisarz gminny p. Pachol- 
czyk, podkreślając w przemówieniu swym, 
„że jeżeli chłop polski nie chce, aby prze- 
ciwnicy jego zarzucali mu, że nie dba 
o interesy państwa, a tym samym dobro 
własne, że jeżeli ma prawo i żąda dla 
siebie praw jakie przysługują obywatelowi 
wolnego kraju, to musi i powinien brać 
udział w budowie tej niezależności od 
państw obcych. Jeżeli posłany ną front 
żołnierz, z silną wiarą w przyszłość Pol- 
ski idzie naprzód i zwycięża wroga, to my 
również z większą wiarą winniśmy dopo- 
magać tym, którzy za wolność i niepodle- 
głość krew przelewają*. Przemówienia 
wysłuchano z: wielkiem zainteresowaniem, 
a podniosły nastrój żywo świadczył, że 
chłop zdaje sobie jasno sprawę z obo- 
wiązków, jakie winien Ojczyźnie. 

W dyskusji wszyscy przyrzekli dać 
pieniądze na państwową pożyczkę i wy- 
aby i nieo- 
becni na zebraniu nie pozostali w tyle. 
Nie obyło się i bez zarzutów na niedoma- 
gania, jakie często spotykają się w admi- 


mistracji kraju, lecz wszyscy zdają sobie 


KENEAN Y STTSETORR TPK WEAR ZO TT E FIE N LITRE 
CELEM ORGANIZOWANIA STOWARZYSZEŃ MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH 
otworzyliśmy agentury: w Sompolnie, Lipnie, w Sierpcu, Płońsku, Makowie, Kosowie, 
Sokołowie, Siedlcach, Łukowie, Żelechowie, Garwolinie, Chmielniku, i w Pińczowie. 
Oddziały w Poznaniu, Łodzi i Lublinie oraz agentury udzielają pouczeń odnośnie mle- 


czarstwa i jajczarstwa. Agentury kupują: masło, ser, jaja; miód i sprzedają 
wirówki, konwie do mleka i papier peryJaminowy. 
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jasno sprawę, że. przedewszystkiem trzeba 
zapełnić skarb i utrwalić granice, sprawy - 
zaś wewnętrzne regulować stopniowo, , 
a porządek całkowity da się zaprowadzić, 
gdy nas przestanie niepokoić wróg. Zgro- 
madzenie to było dopiero przedwstępne, 
dało jednak pewność, że chłop nie jest 
drętwy na wezwanie Sejmu j rządu, jeżeli 
chodzi o dobro Ojczyzny. Mieszkańcy 
gminy Tumskiej już niejednokrotnie dali 
dowody swej ofiarności. W 1918 roku za- 
raz po rozbrojeniu niemców złożyli na: 
rzecz skarbu państwa z górą 30 tysięcy 
marek drogą opodatkowania się po 2 mar: 
ki od morga, dali kilkakroć większe sumy 
dla żołnierza, a przy przyjęciu budżetu na 
1920 r. zebranie gminne uchwaliło ofiarę 
na plebiscyty w kwocie 3 tysięcy marek 
i na budowę floty polskiej 2 tysiące marek. 
Drcgą dobrowolnych ofiar, zebranych 
przez sołtysów w jesieni 1919 roku, zebra 
no na cele plebiscytu z górą 3 tysiące ma- 


rek. Jednem słowem gminiacy tutejsi, 
gdy chodzi o sprawy kraj obchodzące, 
nie cofają się przed ofiarami, Nie braknie 


iu nas takich, co tylko wciąż narzekają 
iw całym szukają dziury, lecz ludzi do- 
brej woli jest zawsze większość. Obser- 
wując zgromadzonych na tym zebraniu, 
odniosłem wrażenie, że nie będzie w gmi- 
nie Tumskiej gospodarza, któryby w mia- 
rę swej zamożności nie dał pożyczki do 
Skarbu Państwa. W urzędzie gminnym 
będzie prowadzona statystyka wpłaco- 
nych pożyczek, a więc będzie możność 
zebrać wiadomości, ile cała gmina dała 
pożyczki i mam nadzieję, że po zakończę- 
niu pożyczki nie powstydzę się napisać 
do „Gazety Ludowej“ i podać sumę, jaka 
od nas dọ skarbu wpłynęła, ` 

Oprócz tego. jako rzecz godną naślą- 
dowania, przytoczyć muszę, że w gminie 
Tum jest obecnie pięć stowarzyszeń spo- 
żywczych. Rozmieszczone są tak, że 
każdy gminiak może zaopatrywać się 
w artykuły pierwszej potrzeby, w swoim 
własnym sklepie. Osiągane zyski prze- 
znacza się na potrzeby pożyteczne. Jest 
tylko jedna rzecz zła, że każde z tych 
pięciu.stowarzyszeń spożywczych pracu- 
je samodzielnie, a więc z powodu braku 
sił fachowych i gotówki, nie mogą jeszcze 
spełnić należycie swego zadania. Powstał 
projekt połączenia tych stowarzyszeń 
w jedno duże stowarzyszenie z siedzibą 
w Górze św. Małgorzaty, a pozostałe po- 
zostawić filjami, lecz niestety, zarozumia- 
łość i niedowiarstwo poszczególnych jed- 
nostek odgrywają jeszcze pewną rolę i na- 
razie nie można tego zrobić. Z czasem 
jednak, gdy ludzie przekonają się, że tyl- 
ko zbiorowemi siłami można tworzyć 
wielkie dzieło, da Bóg przy dobrej pracy 
ita rzecz da się przeprowadzić. . 

Czytelnik „Gazety Ludowej“. 
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PARCELĄCJĄ === 
JAN PŁACIĆ 


Ministerstwo Skarbu zapowiedziało, że dowody na posiadanie 


POŻYCZKI ODRODZENIA POLSKI.......... ==F 


dowody na otrzymanie procentu od tej Pożyczki (tak zwane - kupony) 


BĘDĄ PRZYJMOWANE TAK, JAKBY TO BYŁA GOTÓWKA przez Urzędy Państwows 
przy zapłacie za ZIEMIĘ, INWENTARZ i URZĄDZENIA dostarczone przez :2 
Urzędy PRZY PRZEPROWADZENIU PARCELACJI i innych zmian w posiada- 
niu ziemi (tak zwanej REFORMY ROLNEJ). 

PEZOREENEZ ZIN OE ZZ AAA 


PIENIĄDZE W GOTÓWCE, TO NIE MA OD NICH DOCHODU (procentu) 
I BOI SIĘ, ŻE MOŻE JE STRACIĆ PRZEZ OGIEŃ ALBO ZŁYCH LUDZI 


ALE JEŻELI ZA TE PIENIADZE KUPI ŚWIADECTWO 


POŻYCZKI ODRODZENIA POLSKI 


TO MOŻE BYĆ O NIE SPOKOJNY. 


Gdyby mu się to świadectwo spaliło, albo gdyby mu je zły człowiek zrabował, 


JAK GOTOWIZ] 


PRZYNIOSĄ MU DOCHÓD. 


KIEDY PRZYJDZIE CZAS ZAPŁATY ZA ZIEMIĘ, TO 

BĘDZIE MÓGŁ ZAPŁACIĆ TEM ŚWIADECTWEM. 

Tymczasem zaś te pieniądze,»które przeznaczył na kupno ! zemi i za 
które tymczasem kupił ?AŻYCZKĘ ODRODZENIĄ POLSKI 
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Jeżeli jaki gospodarz przygotował pieniądze 
NA ZAPŁATĘ ZA ZIEMIĘ Z PARCELACJI I TRZYMA TE 


to Urząd bez zwłoki wyda mu drugie świadectwo. 


VMOGNIVLAZVI 


Ea 


u Z LISZYNA ZIEMI PŁOCKIEJ. 


Doczekaliśmy się czasów nietylko nie- | 
zwykłych, ale i cudownych, bo stał się | 


ległość. Widzieliśmy jak nasi wrogowie 


w noc zmartwychwstania Polski uciekli I 
od nas, jak rzymscy żołnierze od grobu | 


Chrystusa. Ale choć ziściły się nasze 
pragnienia widzi się dziś dużo ludzi smut- 
nych i przygnębionych, bo nie wszystko 
u nas przy własnych rządach dzieje się 
dobrze. Niemcy patrzyli u nas tylko 
swego interesu i ponaznaczali jednakowe 
odstawy zboża od morga. Rząd molski 
powinien by zwrócić uwagę i na wydaj- 
mość ziemi i na zniszczenie przez wojnę. 
Bo ziemie przy jednakiej uprawie dają je- 
dna 3 korce, a druga nawet i 16 korców 
z morga. 


zniszczone gospodarstwa, a u nas dzieje 
się inaczej, Mienie nasze zniszczone, na 
polach okopy, wielu mieszka w norach 


podziemnych, a ciężary podatkowe i inne | 
i odstawa kontygensu taka sama, jak dla i 


tych, których wojna nie dotknęła. A jest 
i wiele innych braków. Nawet za okupa- 


cii niemieckiej wydawano nam trochę soli I 


icukru. Dziś dostajemy zaledwie pół fun- 
ta miesięcznie soli na osobę. Tłómaczy 
się to małą produkcją I brakiem wagonów. 
ale dlaczego to w sklepie po 10 mk. za funt 
można dostać wiele się zechce soli? Prze- 
cież kupcy prywatni ani swoich kopalń 
ani swoich kolei nie mają. Cukru to do- 
stajemy tyle, że chyba fnożna nim przed 
skonąniem osłodzić ostatnie chwile żywo- 


ta, Choć to chłop buraki sadzi, piele i ko- | 


pie, cukier mają tylko urzędnicy i inne 


osoby uprzywilejone, a chłop musi się | 
obyć wspomnieniem, że kiedyś pija! her. | 


batę. Wawrzyniec Sikora, 


e 


- Birtomości - teletruiiczne, 


|i Z FRONTÓW BOJOWYCH. 


Dalszy gwałtowhy odwrót bol- | 
Na- | 
sza przeciwofenzywa na froncie między | 
Dźwiną 'a Górną Berezyną pod bezpo- | 


Szewików nad Dźwiną i Berezyną. 


Średniem kierownictwem Naczelnego 


Wodza postępuje bardzo pomyślnie i.w | 


szybkim tempie naprzód. 

Wojska nasze, przełamując rozpacz- 
liwy opór bolszewików na wszystkich od- 
cinkach całego frontu, rozbiły całkowicie 
53 i 12 dywizje bolszewickiej piechoty. 

Górna Berezyna, miejscowości Czer- 
nica i Plisza zostały zajęte, 
przyjaciela są bardzo wielkie. 

Przychwycono w wielu miejscach 
rozkazy i meldunki bolszewickie, prowa- 
dzone częściowo w języku niemieckim, 
które Świadczą o wielkim 
w sztabach i szeregach czerwonych od- 
działów. 

Bolszewicy mszcząć sie w sposób 
zwierzęcy za poniesioną klęskę, kilku na- 


szym żołnierzom, wziętym do niewoli, | 


wykłuli oczy, odsyłając ich w tyim sta- 
mie do naszych wojsk. 
Armie nasze pod kierownictwem 


gen. Szeptyckiego i gen. Sosnkowskiego, | 
idąc | 


przełamawszy front  bolszewieki 
w kierunku na liuję kolejową Mołodecz- 
„Bo-Połock, zajęły Dokszyce i Głębokie. 


Czytamy w gazetach, że we | 


Francji rząd odbudowywa swym kosztem | cie! przełamać nasz 


Straty nie- | 


popłochu $ 


| bolszewicka jest mieliczna i 


| orawili się na zachodni 


GAZETA TUDOWA 


Nieprzyjaciel, broniący się zaciekle 


| w okolicach Dołhinowa i Krzywicz, bę- 
dąc oskrzydłony, zmuszony był do poś- | 
cud, na który czekały pokolenia i ta na- | Piesznego odwrotu, tracąc 


sza Ojczyzna odzyskała wolność i niepod- | £azyny i część swoich taborów. 


jeńców, 


Bolszewicy stawiali zacięty 


się krok za krokiem w krwawych 


Wojska nasze zajęły również Her- 
manowicze i Łużki. 


Bolszewicy, mszcząc się, 
ców. 

Wypady nieprzyjacielskie pod Rze- 
czycą i Gorwalem zostały odparte. 


front, został 
rczbity, poczem wojska nasze dokonały 
silnego wypadu, rozbiły bolszewicką ob- 
sadnię Niżniej Olity i poniszczyły pro- 


my przygotowane do przeprawy wojsk 
bolszewickich. 
Obecnie należy uważać, że wielka 


bitwa nad Berezyną rozpoczęta w dniu 


14 maja i prowadzona z ogromnym wy- | 
} ; | do srebra). 
| została uwieńczona ostatecznem: naszem | 


siikiem i nabięciem z obydwóch stron 


zwycięstwem. 


Nieprzyjaciel, zebrawszy przed fron- | 


tem armii gen. Sosnkowskiego 9 dywizji 


| piechoty, ponownie usiłował nas rozbić, | 
rzucając w tym celu wszystkie swe siły | 


do ataku. 
Wywiązały 


piechoty i 


wości parokrotnie przechodziły z rąk do 
rąk, | 


W ostatecznym rezultacie przecie 


| przeciwnik został na całej. linii odparty, | 
| zaś wojska nasze przeszły do ataku, roz- 
i bijając w silnym natarciu główne sily nie- 


przyjacielskie. które odrzucono za linię 


rzeki Auty. Zdobycz, narazie obliczona | 


wykazuje z górą 600 jeńców oraz 57 ka- 
rabinów maszynowych. 

W okolicach Gerwala, znajdującego 
się niedaleko ujścia rzeki Berezyny do 
Duiępru, nasze oddziały dokonały śmia- 
łego wypadu, niszcząc kilkadziesiąt łó- 
dek, przygotowanych do przeprawy 
i znaczne zapasy amunicji. 

== Na froncie ukraińskim, 
naszą stacza ciągłe walki z konnicą nie- 
przyjacielską, która tu i owdzie przedo- 
staje się przez nasz front, co zwykle ma 
miejsce przy takich wojnach, jakie obec- 
nie prowadzimy. Stąd powstają pogłos- 
ki szerzene w Polsce przez naszych 
wrogów, że na Ukrainie ponosimy klęski. 
Są to wiadomości zupelnie fałszywe 
i obliczone na to, by w społeczeństwie 
naszym wzbudzić popłoch i zwątpienie 
we wiasne siły. Zresztą owa konnica 
nasi ułani 
zupełnie swobodnie dają sobie z nią radę. 
Silne natomiast walki rozgrywają się 
między ujściami rzek Prypeci i Tetere- 
wa do Dniepru; gdzie bolszewicy prze- 
brzeg Dnieprr 
i chcą uderzyć ną Kijów od strony pół- 
nocnhei. Tam w  ckolicach miasteczka 
Czarnobyl zbierają swoje wojska. Stąd 
znów nasi wewnętrzni wrogowie roz- 
puścili nawet pogłoski, że wojska nasze 


ma- } 


opór | 
szczególniej na skrzydłach frontu, cofaiąc | 
wal- | 
| kach i ponosząc ciężkie straty w zabi- 
| tych i rannych. 


| kiego, lecz nawiąże 


Wzięto w walkach I 
w dniu tym kilkuset jeńców i przeszło 40 | 
| karabinów maszynowych. . 
dobijają | 
w okrutny sposób naszych rannych i ień- 4 
j | cja przez to samo uznaje rząd bolszewic- 


„ | go uznać. 
Pod Gorwalem zamierzał nieprzyja- | 
jednak | 
1 i platyna. 


i miastowe 


| ly usunięte. 


się krwawe i zacięte y 
walki zwłaszcza na odcinku 8 dywizji į 
grupy gen. Żeligowskiego, | 
w czasie których poszczególne miejsco- | 
i municji. , 
| Niemcy w Prusach Wschodnich przygo- 
'towują się bardzo wyraźnie do zbrojnego 


Konnica | 
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| juž są otoczone w Kijowie przez bolsze- 


wików. Wszystko to jest wierutnym 
kłamstwem. Wojska nasze jak stały, tak 
i nadal stoją nietylko w Kijowie, ale i po 
drugiej stronie Dniepru, trzymając mocno 
w garści wielki most żelazny na tei 
rzece. 

== Francia, nie uznaje rządu sow'ec- 
słosunki handlowe 
Paryż,d. 15 czerwca. Francja 
stosunków 
sprze- 


z Rosją. 
nie jest przeciwna podjęciu 
zospodarczych z Rosją. Francja 
ciwia się tylko temu, żeby złoto. zrabo- 
wane przez bolszewików, służyło jako 
zapłata za towary zagraniczne. Jednak 
nie należy z tego wnioskować, że Fran- 


ki — przeciwnie Francja nadal nie chce 
(Ale handlować z nimi to 
chce. Przypisek Redakcii). 

== Rosja płacić będzie Anglii złotem 
Londyn 15 czerwca. Trudnp- 
ści uniemożliwiające dotychczas natych- 
podjęcie stosunków  handlo- 
wych Anglii z bclszewicką Rosją zosta- 
Najprawdopodobniej bol- 
szęwicy płacić będą Angili za towary 


| złotem i platyną. (Platyna iest to drogo- 


cenny metal, droższy od złota, a podobny 


== Narady polsko-gdańskie. Gdańsk, 
d. 16 czerwca. Rozpoczęły się tu narady 
celem zawarcia umowy pomiędzy Rze- 
cząpospolitą Polską a Wolnym miastem 
Gdańskiem. Obradom przewodniczy Wy- 
soki Koisarz Koalicyjny p. Tauer. 

== Niemcy przemycają broń do Prus 
Wschodnich. Grudziądz, 16 czerwca. Na 
Pomorzu od pewnego czasu zauważono, 
że przez korytarz polski idą z Niemiec da 
Prus Wschodnich znaczne transporty, a- 
Świeżo przeszło 20 wagonów. 


napadu na Polskę i dlatego władze nasze 


| powinny zwrócić baczną uwagę na te 


zbrojenia. ; 

== Tysiąc marek za głowę każdego 
zamordowanego polskiego działacza. OIsz- 
tyn. d. 16 czerwca. Niemcy na Mazurach 
i Warmii rozgłaszają, że wyznacza SIĘ 
1000 marek za głowę każdego z polskich 
dziatączy. Plan jest przygotowany. Obec- 
na chwila jeszcze się do wykonania nie 
nadaje. Naturalnie nie brak odpowiednich 
ludzi, którzy takiego zarobku chętnie się 


| chwytają. Sami opowiadają, że łatwiej 
| 1000 marek zarobić nie można. „Narzę- 


dzi”, jako to ręcznych granatów, braunin- 


| gów i t. d. dostarczy bojówka niemiecka. 


Wiadomo przynajmniej, gdzie szukać na- . 
leży sprawców, o ileby którykolwiek z na- 


| szych polskich działaczy doznał smutnego 


wypadku. | 

== Zajścia w Opolu. Bytom, d. 15 
czerwca. We wtorek wieczorem przy” 
szło w Opolu do nowych staré między 
niemcami i żołnierzami irana EE aer 
nego z francuzów wrzucili niemcy |: 
ozeki Dóry: gdzie utonął. Wśród wojsk 
francuskich panuje z tego powodu ogrom- 
ne wzburzenie. Gazety niemieckie do- 
noszą, że całemu zajściu przypatrywał się 

j ielski. | 

M zakusy niemieckie, Na cze. 
le stoj książę August Hohenzollern syn 
Wiihelma. Berlin, d. 15 czerwca. Gazety 
niemieckie podają, iż koło Berlina zbie 
rają się resztki wolnych korpusów. 
"W Poczdamie małą się podobno groma: 


M 
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dzić wojska bawarskie, Ks, August Wil- 
helm Hohenzollern ma odgrywać w tem 
całerm przedsięwzięciu naczelną folg. 
„W! miedzielę tia się rozpocząć nowy żu 
mach. Wszyscy zwolennicy pokoju 
i przedstawiciele partji lewicowych mają 
być uwięzieni. Ażeby utrzymać w'Spo* 
koju robotników mają im być dostarczone 
obfite środki żywnościowe, Ma być ró- 
wnież dokonany szereg. pogromów nad 
Polakami, Francuzami i Anglikami. 

== Transporty uwięzionych polskich 
górników. Cieszyn, d. 15 czerwca. Co= 
dziennem zjawiskiem stają się w Cieszy: 
nie transporty skutych w kajdany: górni- 
ków polskich, których żandarmi czescy 
w asystencji żołnierzy francuskich prze 
wóżą z Bogumina do więzienia czeskiego 
w Cieszynie. Niedawno grupa robotni- 
ków odruchowo rzuciła się na taki trans= 
port, celem uwolnienia więźniów, Za- 
mach się nie udał; równocześnie komi- 
sja Koalicyjna zaalarmowała pogotowie 
wojskowe, oddziały francuskie i włoskie 
otoczyły siedzibę komisji, Hotel pod Je- 
leniem, i potworzyły kordony na ulicach. 
Alarm okazał się niepotrzebny, gdyż ko- 
misji nie groziło żadne  niebezpieczeń- 
stwo. 

== Podpisanie traktatu pokojowego 
z Węgrami, Paryż, 15 czerwca. Trak- 
tat pokojowy z Węgrami został podpi- 
sany w piątek w Wersalu. Mocą tego 
traktatu utracili Węgrzy aż dwie trzecie 
«wszystkich ziem, które ptzez wiele 
wieków do Węgier należały. Przy pań- 
stwie węgierskim została zaledwie jedna 
trzecia tych ziem, które przed wojną do 
niego należały. (8 

Tak to biedni Węgrzy płacą za to, że 
przez 6 lat krwawili się po stronie Nie 
miec. Najwięcej ziem węgierskich otrzy- 
mała Rutnimia i Czechy. Rumunja otrzy- 
mała cały Siedmiogród, a Czechy Słowa* 
czyznę, ` 


Znakomita Lokata Kapitału! | 


- „ludowym Rapitałem 
Budujmy Polską Flotę Rundown! 


„BAŁTYK 


Polskie Towarzystwo Żeglugi Morskiej 

i Rzecznej, Spółka Akcyjna z siedzibą 

w Warszawie, z filjami w Grudziądzu oraz 

w Gdańsku rozpisuje subskrybcję na pierw- 
szą emisję akcji. 


Każda akcja po 500 Mk. 


Akcje mogą być spłacane ratami. Pierwsza 
rata wynosi 200 Mk. dalsze raty winny być 
. spłacone w ciągu l'/a roku. 
Subskrybcję przyjmują: 

w Warszawie oraz we wszystkich swych 
filjach: Bank Handlowy i Bank Kupie- 
ctwa Polskiego; 

w Grudziądzu: Polska Krajowa Kasa Po- 
życzkowa; 

w Gdańsku: Bank Dyskontowy; 

w Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych; 
kowie x 

Wa ) Bank Krajowy; 

asza” Pocztowa Kasa Oszczędności kon- 
to Ne 
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RUOATELE-ROLNICH! 


Wojna nauczyła nas _ oszczędzać. 
Przywykliśmy chować każdy grosz na 
czarna godzinę. Lecz jakże go chówa- 
cie? Po garnkach, kominach, skrzy- 
mech, dołach ziemnych i pod podloga. 
Nie jest to bezpieczne ukrycie, W razie 
pożaru lub powodzi, przepadają wam te 
2 trudem zebrane grosze, a pod wplywem 
wilgoci banknoty papierowe dra się 
i niszczeja. Pieniądze przechowywane 
w domu łatwiej spostrzeże oko złodzie- 
ja i bandyty, który zwabiony ich nie- 
zabezpieczonym ukryciem dopuszcza się 
nieraz zbrodni aby je komu wykraść, 

lluż nieszczęść powodem jest taki 
w każdej niemal wsi polskiej bandyci 
w latach wojny, których skusił grosz 
cszcżędzony i przechowywany w kry- 
iówkach domowych. > 

Ileż morderstw i 
lekkomyślny sposób 
pieniędzy. 

Obywatele-rolnicy!! Jeżeli chcecie 
bezpiecznie zasypiać pod własnym da- 
chem, jeżeli chcecie mieć pewność, że 
oszczędzony przez was grosz nie zginie, 
nie zniszczy go woda, nie spali ogień, nie 
„kradnie złodziej, wynieście go z kryió- 
wek waszych i złóżcie na książeczkę 
Pocztowej Kasy Oszczędności. 

Książeczka Pocztowej Kasy Oszczęd- 
ności stwierdzająca ile złożyliście z Wa- 
szych oszczędności, daje się łatwiej 
ukryć, niż stosy papierowych pieniędzy, 
gdyż cdbierający pieniądze poddany jest 
badaniu urzędowemu, A zatem zabez- 
pieczajcie wasze oszczędności i składaj- 
cie je w Pocztowej Kasie Oszczędności. 
Jest to najpewniejszy i najłatwiejszy 
sposób ich przechowywania. Uznał to 
dawno cały świat į dlatego na. całym 
świecie ludzie składają oszczędności do 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Tylko 
w Polsce zwyczaj ten nie jest jeszcze na- 
leżycie rozpowszechniony. To też tylko 
u nas w Polsce marnuje się bardzo wiele 
oszczędności. 

Aby was obywatele-rolnicy od tego 
marnowania uchronić powstała w War- 
szawie Pocztowa Kasa Oszczędności, 
która przyjmuje oszczędności za pośretd- 
nictwem każdego urzędnika pocztowego 
w każdej miejscowości. i 

Pocztowa Kasa Oszczędności za- 
pewnia nadto szereg korzyści składają- 
cemu oszczędności, Nietylko przyjmuje 
pieniądze na przechowanie, „ale opłaca 
od nich procent w wysokości 3% od sta 
rocznie. Oszczędności. przechowywane 
w Pocztowej Kasie Oszczędności stano- 
wią majątek narodowy, który wpływa 
korzystnie na stan naszej waluty za gra- 
nicą. 

Już za czas roczny istnienia Poczto* 
wej Kasy Oszczędności nagromadziło się 
w niej kilka miljardów marek. Składają 
do niei z całem zaufaniem swe oszczęd- 
ności Polacy z Ameryki jak i w kraju 
mieszkający. Ale jeszcze wiele oszczęd- 
ności tuła się po waszych kuferkach, 
skrzyniach, workach i garnkach bezuży- 
tecznie. Gdyby te wszystkie pieniądze 
zebrać, toby powstał ogromny kapitał, 
któryby odrazu wpłynął na poprawienie 
naszej waluty i dźwignąłby kraj z biedy 
i nędzy. A j i 
—  Obywatele-polacy!! Pamiętajcie, że 


zbrodni dokonali 
przechowywania 
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OLEIN omean A 
jedyny sposób zabezpieczegła  oszozgł- 
ności i podźwignięcia kraju z ugdzy jest 
składanie oszczędności na książeczki 
Pocztowej Kasy Oszczędności. 

Uczyńcie pierwszy krok, złóżcie ia 
kąkolwiek choćby drobna oszczędność 
waszą do Pocztowej Kasy Oszczędności, 
a wnet zobaczycie jak dobre są tego na< 
stępstwa. x 
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W celu nabycia wybórowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy” 
zwrócić się do najsta: wych 1 najwięk- 
szych Zakładów Ogromntszych C. UL- 
RICH, istniejących od resu 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 1i. 


s 
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4GOSPODARSTWA. 


HODOWLA KRÓLIKÓW. 


Z powodu wielkiej płodności króli- 
ków, można z nich wyprodukować dużo 
i taniego mięsa. 

Króliki powinno się trzymać na wol- 
nym miejscu, pogórkowatym, ogrodzo- 
nym wysokim płotem, albo w klatkach 
zrobionych z paczek, beczek, lub desek, 
a zawsze w pewnym oddaleniu od sieni, 
aby zapobiec wilgoci w klatce, bo wilgoci 
króliki nie znoszą. Klatka dla samicy 
powinna mieć długości 1 metr (42 cale) 
szerokości 60 do 80. centymetrów, dla 
samców klatki mogą być cokolwiek 
szczuplejsze, Można robić klatki jedno 
lub trzypiętrowe. Można chować króli- 
kii w beczkach. Króliki należą do zwie- 
rząt ssących, rzędu gryzoniów, jak zając, 
wiewiórka i t. d. Wzrok, słuch i powo- 
nienie są u królika bardzo rozwinięte. 
Samice królików mają 6 do 10 brodawek 
mlecznych, są 30 do 35 dni kotne, po 
którym to czasie rodzą się młode, nagie 
i ślepe do 9 dni. Królik może żyć 8 lat, . 


GATUNKI KRÓLIKÓW, 

1. Królik dziki różni się od zafąca 
mniejszym wzrostem, smukłą budową 
ciała, krótszą głową, krótszemi nogami 
tylnemi i uszyma. Króliki dzikie żyją 
obecnie najliczniej w krajach położo- 
nych nad morzami. W Australji jest ich 
tak dużo, że stanowią plagę ludności, To 
też tam tępia ich jak u nas myszy, 

2. Krówłki belgijskie, Rasa ta po- 
chodzi z Flandriji, jest jedną z najwięk” 
szych i najcięższych ras króliczych. Bu- 
dowa' ciała kształtna, długa, wysoka 
i smukła, uszy stoją do góry, głowa i oka 
duże, ogon na wierzchu czarny. RA 

Waga dorosłego królika od 578 da 
7% kilogramów. Są łagodne, spokojne, 
płodne, nieprzebierające w, pożywieniu 
i rosną prędko. A 

3. Królik wiedeński — niebieski, Fu- 
tro śliczne ciemno-niebieskie. Są mnoż- 
ne i wytrzymałe. Ważą 4 do 5 kilogr. 

4, Króliki holenderskie, hodowane są 
więcej dla przyjemności, niź dla PO; 
żytk '4 | 


w Pochodzą 


u. AE 
5. Króliki francuskie. 
OCZY; duze 


z Afryki. Głowa gwafbata, 
uszy zwieszające. pedale 20 

6. Królik polski. Szerść krótka, deli- 
katna i mięka Głowa średnie; wielkości, 
uszy krótkie, spokojny, waży & do 2% | 
kilogr. w 


. 


. 


> KARMIENIE KRÓLIKÓW. 


„Pokarmem mogą być wszystkie 
rośliny, w świeżym lub suszonym stanię, 
byłe nie jadowite. 

Ze zboża owies, ziemniaki gotowane, 
sót i t. d. 

Mięso i skórki królicze bardzo po- 

szukiwane. ` i 1 
X. 
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' OCENA MIĘSA. 


` 


` Mieso dobre od złego odróżnić mo- 


Żna według następujących danych. ` 

1. Bardzo blade mięso wskazuje, że 
zwierze. chorowało. 

2. Bardzo ciemne mięso dowodzi, że 
zwierze zdechło. 

3. Mięso podobne do marmuru, ozna- 
cza, że zwierzę dobrze karmiono. 

4. Tłuszcz mięsa zdrowego jest bia- 


ły i twardy, chorego — żółtawy, mięki, 
wodnisty lub galaretowaty. 
5. Mięso zdrowe jest dosyć twarde 


i zaledwie zwilża palce pzy dotknięciu, 
chore jest miękie, wątłe i wilgotne. 
r 6. Mięso dobre nie ma prawie żadne- 


'go zapachu, — zepsute cuchnie. 


7. Mięso dobre przy gotowaniu mało 
się kurczy, i mało traci na wadze. 
kn zad vw tom - miara 0 0 ` B. K. 
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OCENA MLEKA, 


1. Kropla mleka dobrego wrzucona 
w wodę spada na dno. 
2. Kropla mleka dobrego utrzymuje 


na paznogciu postać półkulistą, mleko 
wodniste rozpływa się. 

3. Mleko dobre jest białe i nieprze- 
zroczyste. 

4. Rozcierając między palcami wy- 
czić zawartość tłuszczu. . 

5. Smak wskazuje zawartość cukru. 

6. Nieprzyjemny zapach wskazuje 
obecność szkodliwych produktów. 


B. K. 


Przypom'namy wszystkim naszym 
Czytelnikom, którzy jeszcze nie nadesłali 
opłaży, że dłużej czekać nie możemy i je- 
żeli niezwłocznie pieniędzy nie nadeślą, 
„Gazete“ nieodwołalnie wstrzymamy. Go- 
towe przekazy z już wypisaną przypada- 
jącą nam sumą, zostały wszystkim Czytel- 
nikom rozesłane. Prosimy więc pamiętać 
o swojej „Gazecie“, bo tylko Waszymi 
pieniedzmi ona stoi. 


= |. ; 
ciwpożarowej we 


Wystawa Przeciwpożarowa. 


W czasie trwania Wystawy Prze- 
wrześniu r. 


Dnia 24 czerwca r. b. odbędzie się w Wilnie 
Ogólny. Zjazd Kolegów i Koleżanek, którzy po- 
kończyli szkoły Rolnicze niższe jak: Pszczelin, 
Mieczysławów, Mierosławice, Kruszynek, Nałęczów 
Sokołówek i t. p., a którzy zamieszkują na Lit- 
wie i Kresach Wschodnich. . 

Centralny Związek byłych słuczaczy Szkół 
Rolniczych niższych wzywa wszystkich Kolegów 
i wszystkie Koleżanki, zamieszkałych na Litwie 
i powiatach oswobodzonych przez Wojska Pol- 
skie na Kresach Wschodnich, aby na wspomniany 
Zjazd jaknajliczniej przybyli. 

Zjazd urządza się w celu zorganizowania Ko- 
legów i Koleżanek w Związek Koleżeński, oraz 
w celu podjęcia wspólnej wytrwałej i owocnej 

dla dobra Ojczyzny. 


prac 
Na wspomnianym Zjeździe wygłoszone będą ` 


referaty fachowe i społeczne. Zjazd odbędzie się 
w Wilnie w Siedzibie Straży Kresowej ul. Wro- 
nia 1. Porządek dzienny Zjazdu można nabyć 
w Warszawie, ul. Kopernika 30, Związek Kółek 
Rolniczych, parter, a w Wilnie w Straży Kreso- 
wej ul. Wronia 1, lub w Związku Kółek Rolniczyh, 
ul. Świętojerska 25. Noclegi będą ułatwione. 


LITNICJI 
„AMLEN LUDOWĄ" 


ZJAZD DBLEGATÓW 
KÓŁ ;|MŁODZIEŻY WIEJ- 
SKIEJ. 


x 


b. 


CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH STOOARZYSZEŇ 
 ROLNICZO-HANDLOGYCH, 


w Warszawie, Tamka N: 1, Aires dla depesz „STOROL“, 


TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-01. Oddział sprzedaży: 273-38. 


RACHUNKI CZEKOWE: 
M 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielcżych w Warszawie. 
M 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności. 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze. arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi. 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 

wyszukuje dla nich rynki zbytu. 

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-han- 
dlowych. 


KAMIENIE ZÓŁCIOOE enoteki 


—=— KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. === ATAKI W 
Obj awy (początkowe). Ból w 


nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcjii, 
woda. Język obłożony  Gorycz i kwas r Paki ka: janie gazami. 
Bóle i zawroly głowy. podczas ataków). 
Silne podenerwowanie. Objawy ku stronie tylnej — 
brzucha, rozsadzanie żeberi parcie na kiszkę stolcową. 

przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wlersz nonparelowy lub jego miejsca: w tekściekkk 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr. Włodzimierz Jampolski. 


w parku Sobieskiego (Agrykola), od- 
będzie .się zjazd straży. ogniowych 
ze wszystkich dzielnic Polski. ` 
Podczas Zjazdu tego odbędą się 
zawody strażackie. W celu ujedno- 
stajnienia tych zawodów, za parę ty- 
godni rozpoczną się na prowincji w 
specjalnie wyznaczonych okręgach 
ćwiczenią strażackie, po których naj- 
lepiej wyćwiczone straże wydelegują 
do Warszawy swych przedstawicieli. 


Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej przy Centralnym Związku 
Kółek Rolniczych zwołuje Ogólny do- 


| roczny Zjazd delegatów Kół zarejest- 


rowanych w Centralnym Związku Mło- 
dzieży na dzień 27,*28 i 29 czerwca 
r. b.. O szczegóły dotyczące Zjazdu, 
prosimy zwracać się. pod adresem: 
Warszawa, Kopernika 30 Centralny 
Zw. Młodzieży Wiejskiej. 


ZMIĘKCZA I USUWA 


bokach i dołku podsćrcowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 


W dołku i wątrobie silny ból, który się 
w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatk:, wzdęcia 
Brak tchu oraz ból w piecach i klatce piersiowej (na 
zimne poty, żółtaczka. 


Bllższych Informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 72. 


MATERJAŁY BUDOWLANE 
z piasku i cementu są trwałe i tanie. 
Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: 
dachówki, cegły, pustaków, rur, 


cembrowin i t. d. posiada na składzie 
FABRYKA MASZYN 


RZEWUSKIi S-ka 


WARSZAWA, ORDYNACRA œ 7. 


Chcesz mieć łatwy zarobek? 


Pisz do nas natychmiast. 


Potrzebujemy mieć jednego człowieka 
w każdej osadzie, wsi i miasteczku. 


Stow. Mechaników Polskich w Ameryce, 
Fredry 2, Warszawa. 


NAZA H. Niemojewskiego 


ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


burczenie w kiszkach 


Wzdęcia i 
rozchodzi 


Ofiara. 


Mieszkańcy wsi i gminy Tczyca 
pow. Miechowskiego nadesłali do, 
„Gazety Ludowej" na plebiscyt Górę 
nego Ślązka mk. 315. — i kor. 49. 


. 10.—, zwyczajne Mk. 4.—Kolumna ogłoszeniowa za tekstem 4 szpalły, 


NEZZENONODZZENNNEZZNE ZZ A RE 
Wydawca: Ludowa Towarzystwo Wydawnicze. 
1 LA Dk aanmanen POOR ADA O ZAWOD 0. 


Druk W. Piekarniaka Warszawa, Ordynacka 3, Tel. 44-59. 


